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w i a d o m o ś c i  k r a j o w e .
j ? ar lu  m u n i c y p a l n a  miasta^ s tó ł .  k V a r - 

s z a t r y 9 clo o b y w a te l i  ł f  a r s z a w y :
Po osmio-mies ieczayuv,  z ac i ę tym « n i e p r z y 

jacielem boju ,  po tylu świetnych i cudownych  
niemal  jWoj sk a  Narodowego czyboch ;  zbl iżać 
się zd^je uroczysfa i dla stolicy chwi la ,  chwila 
k t ó r a  n a jp i ę k n i e j s zą  w dziejach ł adu stanowić 
może ka rt ę .  Zapami ę t a ły  wróg n i epod l eg ło śc i  
Po ls k i ,  j akby widocznie na własną  zaś l ep iony  
z g u b ę , n i e p o m n y , »ni krwawej  nauki  , j aką  
odeb ra ł  od K i l i ń sk i ch  i Sieraków bkich; n iepo -  
mny na post rach j aki  po ęa ł em j ego  Państwie 
noc 29  l i s topada rozn ios ł a ;  śmie myś leć ,  £e ł a 
two będzi e  mó g ł  opanować Warszawę.

Bóg sp rawiedl iwy,  k tóry  tak widocznie swię* 
tej naszej  b łogos ł awi  spr awie,  w nag rodę  t y lu
le t niego c i e rp ien i a ,  chce zapewne ,  aby dum ny  
o lb r zym,  w tea* samem miejscu skona ł ,  w któ* 
r em go na jp i ć rwszv:n  ugodzono ciosem.  Bóg 
spr awiedl iwy  ̂ chce zap ew ne ,  aby stol ica P o l 
ski ,  o t> U  p rzen ios ła  poświęceni em się i s ławą 
swo ją ,  wszystkie  miasta świata c a ł e g o ,  o ile 
hoha ty r sk i e  czyny w o j o w n i k ó w  naszych- p r z e 
noszą  wszystkie  dotąd znane czyny  żo łn i e r sk i e .

Obywa te l e  Warszawy! przy niezachwianej  u* 
f n o ś c i , w świętość powstani a na szego ,  ramie 
każdego z was s i lne tn jes t  dost a teczn i e ,  a n i e 
us t ra szone  piersi nie p r ze ł ama nym  będą  p u k l e 
rzem.  Wszakże  pr zy  tern p rz ekonan iu  nie na- 
leży pogardzać i s z tuką.  Gr oźn e  wały,  w zno
szone najętym robotnikiem za W olą i Powąz
kami, bliskie  już są ukończenia. —  Od waszejj

chęci  zależy obywa te le ,  aby dz ie ło  tak waza**, 
s ta ło  się dz ie ł em k i l kudz ies ięc iu  godzin.  Zna j -  
dzież się t a k i ,  k t ó r y  od ty l e  m i ł e j  Polakowi  
p r a c y ,  w ie k i e m ,  s ł abo śc i ą ,  albo p ł c i ą  w y m a 
wiać się b ę d z i e ?  Pośp iesza jmy  więc do n i e j ,  
wszyscy bez zwłok i .  Wy nadewszys tko  , z acn i  
p r z e łożen i  cechowł ,  p r zy  rozwin i ę tych  cho rą 
gwiach » z r yd l e m  w r ę k u ,  wołajcie , j ake sc i e  
n i egdyś  już t y lo k ro t n i e  wo ła l i ,  oa majstrów,- 
cze ladź , ż o n y ,  i dzieci  wasze!  do wa- ' 
łów! do wałów! do w • łow.! —— W  Warszawie,  d. 
19 l ipca 1831 r.  — P rezes  G a r b in s k i .

Rząd Narodowy,  ria przedst awien ie  Menatora 
wojewody dowódzcy Gwardj i  Naród.  W ar s zaw 
ski ej  pos t anowi ł  mianować  i m ianu je  niniejf- 
szem do sk ł a du  tejże Gwardj i .

JSfct k a p i t a n ó w  b e z p ł a tn y  c h i  Ho fmana  Ka* 
ról a, [ ley cha Augustyna,  Gadz iń sk i ego  Fab j a -  
na , Mel t ze ra  Adama .  N a  p o r  l ic zn ik o w i  K ł u 
kowski ego  Ignacego ,  Kona rski ego .  N a  p o d p o 
r u c z n i k o w i  Dz ie rzgowski ego  Szymona ,  Liedt-  
k iego K sys t yaaa ,  P i aseck iego  Piot ra ,  S t e inme-  
tza J a n a ,  Ka ra s iń sk iego  A d a m a ,  Ruśkiewieza  
Ę i r t ł omie ja ,  Kufala Jul jana  B og um i ł a ,  S t r auss  
Jana ,  Kozłowsk iego  Sy m f o ry n a ,  T o m a sz e w sk i e 
go K a ro l a ,  Suchock iego  Jakóba , J aworsk i ego  
Kazimierza , D raganówsk iego  slRoeha , C hm ie
lew skiego M *xy  mil jana , T om nickiego Raf  t ła , 
Leibszteina Wilchel ina , Ru tkowski ego  Józefa ,  
To ai asa J a n a ,  K ropie w nick i ego A lfon sa ,  Mo
rawskiego P a w ła ,  Huberta Wincentego. D o  
sztabu głównego na k a p i ta n ó w : Zakrzewskie
go F ra n c iszk a ,  Lalewicza Franciszka. N a p&*



( 1012 )

ruczn ików :  Mor syck i ego  An ton iego  z a r t y l l e-  
r j i .  Na p o d p o ru c zn ik ó w : Lasockiego N a po l e 
ona An toni ego ,  Miaskowskiego F ranc i s zka ,  Me- 
r y ng a  Maxymil j ana ,  Mokronowski ego A l exa n 
d ra .  N a  n a d k o m p le tn y c h  kap i ta n ó w  r a p - 
p o r t e r ó w : Woźn iakowsk i ego  Dawida ♦Stanisła
wa,  Różańsk iego  J ana ,  B ruszewsk i ego  I g n a c e 
go. N a  a d ju tn tó w  p o d p o r u c z n ik ó w  p ła tn y ch :  
Nawrocki ego Napol eona ,  Łazowsk i ego  A n to n i e 
go , S k i w i ńskiego An to n i eg o ,  J awo row sk i e go ,  
Rzecznik Adama ,  Chocbłowicza  Macieja.  
Og łoszen i e  n in i e j s zych  nominacj i  i wskazan ie  
każd em u  z mianowanych  właśc iwego p r zezn a 
czeni a Dowódzey Gward j i  Narodowej  porućza 

—» W Warszawie  dnia  S9 i ipca 1831 roku.  
P r eze s  r z ą d u ,  w zas t ęps twie  (podpis*) W. Nić* 
mojowski*

R O Ż N E  W IA D O M O Ś CI .
Powstanie  na Wołyniu i Podolu nie jest  p rzy tłum io

ne. Dnia 1 czerwca była  b i tw a  pod wsią Warszko- 
wieze ,  nad rzeką Moryniem, Powstańcami dowodził 
Hołowiński. W Owiuczu było 4,000 powstańców, ale 
opuścili to miasto za zbliżeniem się przemakającej 
s i ły  moskiewskiej.  Dnia 12 czerwca walczył Dolec
ki , marsza łek  rad o m y ś lsk i ; rozbił 500 koni nieprzy
jaciela,  ale jak mówią, sam poległ lub się dostał w 
niewolą, pod miasteczkiem Ugle, na granicy guber- 
nji W ołyńskiej i Mińskiej,  bo Rossjariie dowiedzia
wszy się, przez szpiegów, o poruszeniach t e g o o d 
dzia łu, zrobili wycieczkę. Bobruisk jest  prawie opa
sany przez powstańców; pareset niewolników' pol
skich , prowadzonych do tej tw ierdzy  oswobodzono. 
Po  nad Prypecią i koło Dniepru, szerzy się powsta
nie; iiczą tam braci uzbrojonych około 8,000, z 2 dzia
łam i  spjźowemi, a 9 zelaznemi.

Do dnia T b .  ni. są wiadomości od jenerała  G ie ł 
guda; rozbito m a ły  korpus rossyjski nad Niemnem ; 
wojsko jest  w dobrym stanie; formacja nowych pu ł
ków idzie z pośpiechem.

Alexander, brat,  i Włodzimierz, syn, sławnego 
Włodzimierza  Potockiego, niemniej poseł na se jm , 
Merman Potocki, formują nowy pułk jazdy.

Nieprzyjaciel  cofnął  na p raw y  brzeg W isły pare 
batalionów piechoty, które był przepraw ił. Sam xie  
Michał oglądał na lewej stronie obozowisko.

W obozie nieprzyjacielskim wielka panuje nieo
s t r o ż n o ś ć ,  g odna"Sybary tów  Azji. Jenerałowie opu
szczają sobie dowolnie forpoczty; jeden ze znakomi
t y c h  obywateli zapewniał nas, i z o mil 8 jeżdżą w 
ty ł  do wygodnych kwater,  jedynie tylko dla prze
jażdżki i wzięcia kąpieli, W ódz "Naczelny niezańie- 
$b$ z tego korzystać.

Paszkiewicz i xiąże Michał, każą przed sobą zdej
mować czapki; nieposłusznych obywateli wsadzają 
do aresztu.

P u ł k  5 ty  ja zdy  naszej  z zab ranych  koni  d r a-  
gońsk ich  n i ep r zy j a s i e l sk i ch ,  z dodan iem małej  
i lości  u fo r mow a ł  nowy szwadron ,  k tó ry  wkrótce  
wychodzi  do boju.

Już  onegdaj  kommuo ikac j a  na Podlas ie  lak 
b y ł a  otwarta,  źe fury.  ze zbożem p rzysz ły  z 
pod Łosic!  Ko rzec  pszen icy kosztuje  tam 25 
z łp .  , k iedy  w Warszawie p łacą  40 ,

D z i e n n i k  Zjednoczen i e  pisae:  , ,Moźemy ii-
rz ędownie  zapewnić  publ i czność ,  źe z ami e r zo 
na p rzez  b y Ł  go mini s t r a  ska rbu  pożyczka w 
Angl j i  sp e ł z ł a  na nsczem,  co do ioaćj  pożycz
ki  jaka w tymże  kra ju zaci ągnię tą  być  może,  
a k tór e j  p ropozyc j e  p i z y wiózł  a jen t  domów 
londy ńs k i ch ,  n ie  mansy śmiałości  u r zędowych 
wieści  o negoc jac j ach  nie u kończonych p ub l i 
czności  donos i ć . 44

Na ost atni ej  sessj i  s e jmo we j ,  potwierdzono 
na depu towanego  z ok ręgu  S ie r adzk iego J W .  
A ło iz e g o  Bie r na ck i eg o  na posła  B r z e s k o - K u 
jawski ego JW,  Eugen iu sza  S łub i ck i  ego-.

Rząd wezwał  de k i e rowan ia  i n t e n d e n t u r ą , 
pos łów Z ien ń ęck i f g o  i Kl imunłowicza .  Izby 
n i epozwo l i ł y  na t o# i setni wezwani ,  odmówil i  
wezwaniu.  Sejm żąda , aby i n i en d e n tu r ę  , p o d 
dano pod odpowiedzia lność  którego a minis t rów.  

Posiedzenie izb p o łą c zo n yc h  z d> 18 lipca* 
Sejm zdawał  się zapominać ,  o prawie  k tór e  po 
s t anowi ł  18 maja,  względem ty c h ,  którzy  za- 
siadając na k r ze s ł ach  pose l sk ich  łub senator* 
ski ch ,  a ieukezal i  się w chwil i  niebezpieczeństw 
i s ł awy,  na swojem miejscu,  poucieka l i  za g r a 
nicę , i dotąd n i e w n tc a j ą , tam gdzie ich hono r  
i ojczyzna wzywa. Dep.  Z w iechowsk i ,  przy® 
po mn ia ł  to izbom* Wzięto się więc zaraz do 
p i ze j r ze o i ą  listy* i zastosowania prawa do win
nych ,  Z izby pose l sk i e j  pokaza ł  się jeden tył* 
ko  c z ło n e k ,  pose ł  Lnbai tow.ski, Jabłonowski  % 
t ej  ka tegor j i :  lecz ponieważ przed  dn i em 29 l i 
s topada zajęty b y ł  przez n ieprzyjac i ela  w do
b rach  swoich na Wołyn iu -  Izby u«»a ły  go n ie  
w i nny m,  i nowych wyborów n i e aakaza ły .  Gdy  
pr zysz ło  da s ena tu ,  pokaza ło się dwanaście o-*
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sób, w z g l ^ e m  k t ó r yc h  wyrzec  wypadni e .  J e 
dni chciel i  zaraz przys t ąp i ć  do rozpoznan i a ,  i n 
ni żądal i  delegacj i :  n a  wniosek kasz t e l ana  Wg- 
Żyka,  zgodzono się , ?.e dnia dzis ie j szego,  p r z e d 
stawi na p i śmie  w tej mierze  r a p p o r t ,  p r ez y -  
dujący w senaci e,  wojewoda Kochanowski .

Dz i en n ik i  rozmaicie  odds ł y  g ł “ s wojewody 
O s t r o w s k i e g o ,  tniany n a  sessji  sobotniej  po g to .  
nie P. Swid /  ińskiego;  dla tego to przy  mówieni e  
sig r z e c z o n e g o  senatora ,  podajemy naszym cz y 
te ln ikom po d ł ug  o t r zymane j  od n iego samego
minuty .  # .

Nadto aas sto- cli wiła teraźnie j sza  jes t  ważna,  
u ro czys t a ,  pe łna  z bl iska nas dotyczącego,  a 
wielkiego od rodzen ia  się ojczyzny naszej in« 
te r es su ;  abyśmy ją  p łonn i e  t rwonić miel i ,  na 
dyskus sjach o tój p rzeszłośc i ,  k tór a  juz do r z ę 
du r zeczy t er aźn i e j szych ,  jako skończona ,  nie 
na leży W sz akż e , j e że l i  u m i l k n ą ,  jak powin 
ny,  namiętności  nasze;  dziś innego głosu  oam 
podnos i ć  nie godzi  s i ę ,  jak ty lito odzywać się 
g łosem woła j ącym o w y t ę p i e n i e  wspólnego dla 
nas wszystkich wroga.  Wsze lk i  z-iś głos w / n i e 
cić mogący bezkorzystne  zd r ażn i ea i a ,  łub. ob u 
dzić nieufności  zaród , nigdzi e,  a tern tiioiej 
wśród r ep rezen t ac j i  narodu,  już więcej s ł y sz ą .  
Bym być . n ie  powinien.  Woła wybawienia  o j 
czyzny,  jedność  i b r a t e r s ka  ha rmon ia ,  te ty i* 
ko ch lubne p r zymioty ,  niech iw* zbawienne  w 
pośród nas Polaków,  i w tej wolności  i p r awo
dawstwa św ią t y n i ,  b łogi e szerzą panowanie .  
Dla t ychże  samych,  i n ieocenionej  wartości  po 
bu dek ,  wolnośc i 'd r u k u ,  ie j uznanej  od l udów 
wolnych  t a r cz y ,  tyle  nam drogi ego reprezen
tacy jnego syst em at  a,  l e k k o m y ś l n i ^  nie zac?.e- 
p i a j i o y . ? . . Zostawmy tej swobodzie ,  do k t ó 
rej tak d ługo  wzdychal i śmy nap różno ,  jej bieg 
n i ep od l e g ły  i przyrodzony-  Zboczen iom,  za
radzą nawet  temczasowo już is tniejące prawa;  one 
to tak ważną ,  d e l i k a t n ą ,  i Że tak powiem nie-  
t y ka ln ą  i n s ty tu c j ą  w k  rbach p r zyzwo i to śc i ,  
^dobrej wiary,  p rawdy i po rzą dku  publ i cznego  
u t r zymać  zd o ł a j ą ,  a mianowicie już nie tak

mł odz i  i kons ty tucy jne j  a tmosfery  doświadczę* 
ni,  umiejmy rozróżniać zdania ,  i wolne tw ie r 
dzenia  dz i enników ; od tej uroczys te j  powo ła 
nia i wi eku naszego powagi ,  k tór a czy.aoin i 
wys łowien iom jako r ep rezen t an tów  narodu p r z y 
stoi.  Go do okol i czności  zaś samej w mowie 
będącej ,  a j uż  prawie  zapomniane j ,  od r zuceni a  
p ro j ek tu  zmiany rządu:  c'z>!iż nam 93m^mar 
s za ł ek  nie da ł  znakomi tego i naś l adowania . g o - : 
dnego p r z y k ł ad u ;  wsz*kż« mąż len n i e w ą t p l i 
wie zdania n i e pod l eg ł ego  i me  p r ze s ta j ąc  na 
chwilę być g o r l iw y m ,  jakim go zna Pol ska  pa- 
t i j o t ą ,  zdawał  się przecież zraził być za r e f o r 
mą r ządu ,  po ukoi iczonein zaś kreskowaniu,^  w 
czasie owej pamię tne j  sessji ,  w y rz e k ł  n i emniej  
pamię tne  od wszystkich  pochwalone słowa: ^

, ,  W idziemy n* k tóre j  s t ronie  zdań większość ,  
u szanujmy j ą  ,  jako wolę n a r o d u ;  pou J a j m y  się
jej bezwarunkowy ; zapomni jmy zesiny innego  
mogl i  być zdania ,  wyznajmy sobie tę prawdę,  
iżą.śmy wszyscy dla tej o jczyzny która z aró
wno kochamy ,  dobrze  uczynić  z* mie r z 4 i> Po 
ł ą cz my  się w uczuciach ufności  dla r z ą du ,  kto*
1 ego naród p r a g n i e . 44 A z a ć m  szanown i  h a 
now i - ,  opuśćmy  raz j u ż  tę p r z e s t a r z a ł ą  m*td-  
r j ę :  niech sobie dzienni  karze  mówią i sąd są 
jak * im się podoba.  Jeżel i  j eszcze t rwa j a k o 
wa różność zdań,  o które)  JW.  Swidz iński  wspo
mnia ł ;  że się t ak  os t ro,  1 szarpiąco objawia,  
to nie między na mb Tu zzs w tej po ważnej  
izbie,  niech jedna p a n u j e  dążność ,  wspólne  u- 
s i łowaoia,  pokój  obywatel sk i ,  nienrinićj wspó l 
na,  j edne  i te s ame n a d u e j e .  N > dowód zas, 
żc t i k  być powinno,  a co większa że tak jes t ,  
ude rzmy  d łoń  w dłoń-  T ak i  o d g ł o s ,  takiej  
zg idy echo,  tyl e  zasmuci  naszych  n i e p r zy j a 
ciół ,  i le oas już niezwalczon**n»i czyni .

(S.) Gdy p r z y  mówię nie się moje na posiedzeniu 
16  lipca opacznie przez niektóre d z i e n n i k i  wysta
wione zostało, mam sobie za obowiązek osvymdczyc, 
że lubo mówiłem o innem stanowisku dziennikarzy,  
a innem zupełnie reprezentantów ; było to jedynie 
w i elu a b y  wykazać,  że lubo dzienniki niektóre na 
mniejszość izby, co była za asmianą Rządu Narodo
wego, powstają, reprezentanci jednaką podobnej po-
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lemicznej wojny, od zakończenia tej kwestji' w sej
mie juz więcej nie prowadzili i w izbach nie głosili. 
W pośle zaś JW Swidzińskim, nie upatrywałem in
nego charakteru, jak tylko zacnego reprezentanta, 
który miłość ojczyzny nadewszystko ceni.

Senator Wojewoda Ostrowski.
Odpowiedź na artyku ł officer aa rtyllerji, umieszczony 

w Nrze 16 Zjednoczenia. — Znane zajście wydawcy 
Merkurego z jenerałem Zawadzkim i podporuczni
kiem Re die m, zpo wodowało jednego z offices ów ar- 
tyllerji do podania artykułu, który rozbierać mamy. 
Smutne wrażenie, jakie pismo to niemal na wszystkich 
czytających vv \ warto, wymaga publicznej na nie odpo
wiedzi. Główne myśli artykułu tego są,ze redaktorówie 
pism niewiedzą u nas jaka jest godność officera polskie- 
go, że uchylając się od obowiązku bronienia ojczy
zny z orężem w ręku, tem skromniejszymi być po
winni w ocenianiu poświęcenia i męzt w a, których nie 
duli dowodów7. Nie chcemy w tern miejscu występować 
z obroną wydawcy Merkurego. Jakkolwiek przewi
nienie jego nie uważamy za nic więcej, jak za niewinną 
nieostrozuóśćmiech nam autor artykułu daruje jednak, 
gdy otwarcie wyznamy,iż za nadto jego samego poniża
jący , za nadto dotkliwy uczynił zarzut, juz ziietyl- 
ko panu Psarskiemu, ale wszystkim wydawcom na
szych pism, iz ićeumieli poznać, jaka godność ota
cza, nie mówię offićera, jak się autorowi wyrazić 
podobało, ale w ogóle żołnierza polskiego. Takiego 
zarzutu nienaiezało czynić sw oim w spółrodakom. Jak- 
to? autor przypuszcza iż znajduje się ktokolwiek m ę- 
dzy Polakami, coby cudzoziemcom nawet dal sic 
przewyższyć, w oddawaniy należnej czci i Uwielbie
nia żołnierzom naszym? Sądziemy że z zarzutu po
dobnego ani tjómaćzyć się niegodzi, ani rozbierać go 
dłużej , przez wzgląd na samego zarzucającego, b -  
gran-iczemy się zatem jedynie na z w róceaie uwagi 
autora artykułu, na niestosowność rozdziału jaki mu 
się podobało uczynić między Polakami w obecnej 
chwili, na żołnierzy i nie żołnierzy; 1%toż dzisiaj nie 
jest żołnierzem w Polsce? Któż dzisiaj nie jest przy
gotowany na pierwsze wezwanie Wodza pospieazyć 
z bronią W ręku, aby powiększyć szeregi litijowego. 
wojska i w raz zniem zginać w obronie w spólnej spra
wy? Wszakże już są okolicie w których wszyscy miesz
kańcy kraju wpospolitem ruszeniu stanęli na odpór 
nieprzyjaciela. Gdzież tam autor znajdzie różnicę 
między żołnierzem a nie żołnierzem; podobny rozdział 
chcieli tylko Moskale między nami zaprowadzić?* 
Niema go teraz w Polsce, wrogi tylko nasze żądały 
by  tę różnicę znaleść między nami. Nieprzyjaciołom 
wolno jest podobnie czernić nas przed ś wiatę na , im 
wolno jest ogłaszać że garstka tylko nierozważnych 
ujęła się za sprawą narodu, reszta zaś obojętnie na

nią patrzy, lecz; Polakowi czynić podobne odróżnia
nie jest więcej jak zbrodnią popełniać. Kiedys'mv w 
obliczu Europy poprzysięgli ze wolemy raczej wszy
scy wspólny grób znaleść niż oddać namowo Polskę 
pod obce jarzmo, gdy tragiczna nasza deWmiuacia 
wyciskając Izy podziwierna wszystkim ludom świa
ta, uczyniła przedmiotem najwyższego zaszczytu to 
wszystko co tylko Boiskiem się zowie, autor artyku
łu rozbieranego chce gwałtem zedrzeć ten urok, 
chce przekonać wszystkich że są u nas uchy
lający się od obowiązku bronienia ójęzvz«y,, 
że sami tylko office rowie Polscy na podżiwienie E u 
ropy zasługują.  ̂ I w jakimże to czasie tak gorzki 
wyrzut , tak ciężkie oskarżenie Polak na Pniaków 
rzuca? Teraz właśnie kiedy dumny służalec d e s p o ty  
północy, chcąc się może pomścić za utraconą sławę- 
swego poprzednika, chcąc sobie "mozgi jak najpredzei 
a as 1 użyć na nowe względy tyrana, zniszczenie V e i 
ny przenosi w ostatni jeszcze spokojny za kat na
szej ziemi, ażeby w szystko pospołu ogniem i mieczem 
pustoszył. Godziż się teraz właśnie, kiedy nadcho
dzić zaczyna już może ten moment, gd 'ie po zer
waniu wszelkich stosunków towarzyskich cały naród 
w jeden się zamieni obóz, godziż się teraz dzielić ' 
jeszcze mieszkańców Eolski na żołnierzy i nieżoł- 
nierzy? Czyż może i w tedy jeszcze będzie chciał au 
tor nas podobnie dzielić, kiedy już nastąp? ta osta
teczna chwila naszej wolności lub niewoli, w której 
kapłani porzucą swe kościoły, zakonnik opuści spo
kojne mury klasztoru, poważny senat zejdzie z krze
seł swoich, reprezentanci narodu połączą się z wszel
ki mi w ładzami rządowemi, z wszystkiemi klassąmi 
mieszkańców, matki z dziećmi swoje mi na rękach, 
pójałą pospołu rzucić się ni wrogów naszych, pójdą, 
albo grób swój znaleźć,’ albo ostatnią kroplą krwi 
przelańćj dobić się wolności ? Wiara w świętość naszej 
sprawy, w świętość uczuć Polaka, każe naprzód tw o
rzyć sobie podobny obraz ostatnich naszych wy si
le ó. Kto podobnej wiary niema, nie godzien być 
Polakiem, nie pojmu je czem jest sprawa niepodległo
ści krain dla serc polskich. Zapomniał zapewne o 
tej wierze autor rozbieranego artykułu wówczas, 
kiedy swoje nierozważne myśli na papier przenosił.

J. H.

WINO do nabycia za niską cenę, z powodu wyja
zd u :  w gatunku naturalnym, niefabryknwanym, 
wprost z miejsca, z pierwszej reki, sprowadzone, a 
mianowicie: 8 t ,  Julien po zip. 3 gr. JO butelka, Bar- 
saę biały zł. 3 but., Bordeau Medtoe zł. 3 gr. 10 hut. 
Mino to sprzedaje się bez targu. Życzący nabyć, zgło
sić się raczy do rządcy domu Nro 493 przy ulicy 
Miodowej.
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